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( C i ą g  d a l s z y . )

O ś m ie lo n y  P i k a r d c z y k  juz  si§ nie u- 
d a w a ł  do osób p o je d y n c z y c h ,  lecz  d u m n ie  
r z u c i ł  swoje  p y ta n ie  m ię d zy  p a s a ż e r ó w ,  
k t ó r z y  k u p ą  stali  p r ze d  ł a w i c ą  wioś larzy.  
W s z y s c y  wlepi l i  w eń  oczy ,  a j e d e n  r u s ty k ,  
w o l a r z ,  s i edzący  na ł a w c e  p r z y  w io ś l a rz ac h  
i pa ląc y  t y t u ń ,  wy jąws zy  z gę by  fa jkę ,  za-
c z ą ł  k a r c ą c y m  mie rzy ć  go w zro k i em . -----
Mój  P i k a r d c z y k  za czą ł  się mieszać.  Co
s p o s t r z e g ł s z y ,  s k i n ą ł e m  na n iego,  i gdy  
p r z y s t ą p i ł , ,  z a p y t a ł e m  go: Czem użeś  mię
n ie  p y t a ł ? — » W P a n  nie jesteś r o d e m  z t ę ­
go  k r a j u , « o d p o w i e d z i a ł . —- 1 cóż to ma do 
rz e c z y .  —  »Jako!u  o dp o w ie d z ia ł ,  »i W P a n  
m i a ł b y ś  wiedz ieć owo p o d a n i e ,  k t ó r e g o  n a ­
w e t  pam ięć  mi es zk ańc ów  k r a j u  nie  m o g ł a  
do c h o w a ć ? « — O! r y b a c y  z D iep p e  i r ębacze  
l a s ów  Br e t o ńs k i c h  op owiedz ie l iby  j« W P a -  
n u  w tys ią c u  p ok a l e c z o n y c h  o d m i a n a c h ,  w 
k t ó r y c h  cz a r t  g r a ł  w ie lk ą  rolę ,  Dziś  m o ­
że ja  j e d en  j e s t e m w s tanie  opowiedz ieć 
W P a n u  p i e r w o t n ą  i p r a w d z i w ą  włosa  b ia ­
ł e g o  h i s to ry ą. Ale czy wie rzysz  w czarno-  
s i ę s t w o ? — »Wc al e  nie.it— T y m  gorzej ;  dz ie ­
j e  da w n y c h  w iek ów  i n i e wą t p l i we  W n ich 
do w od y ,  j ak  np :  w y ro k i  na s zy c h  p a r l a m e n ­
tów ,  p o w i n n y  b y ł y p r z e c i e ż  p r zeświadczyć  
W P a n a ,  że by l i  n i e g d y ś  ludzie ,  k tó r y c h  je-  
n iu sz  i um ie ję tn o ść  u z b r o i ł y  m o c ą  n a d ­
zw y cz a j n ą .  P r z y p i s y w a n o  m o c y  piekielne' j  
dziwy  ich sz tuki .  P r o m i e ń  św ię ty ,  k tó r y  po- 
w in ie n  - b y ł  oświecić ludz i  i w yn ieść  cz łow ie ­
k a  na wyso k i  szczebel  po znan ia  n a t u r y  i p rze -  
n ik n i e n ia  jej  t a j e m ni c ,  zg as i  p o d  u s i ł o w a ­
n i e m  sz y d er s t w a  i f ana tyzmu;  n ę d z n i  k u g l a ­
rze ,  chcąc  zas tą p ić  ich w t e j  roli ,  do r esz ty  
z r u j n o w a l t i c h k r e d y t ;  t ym cz as sm  pr ze c ie kn i e

nad  to  pewnie j szego ,  j a kż e  t a cy  ludz ie  by l i  
na świecie .— »A więc W p a n  wierzysz  w cza­
rowników ?«— T o  umie ję tność ,  lecz nie czary!  
po tęga  j eniuszu ,  a n ie  czar t a  / i l eż to  r ze czy  
z d a w a ło  się p r z e d te m  n a d n a t u r a l n e m i , któ>- 
r e dz i ś  ł a tw o  się t ł o m a c z ą  za p o m o c ą  f izy-  
ki  l u b  ch e m i i ,  g a l w a n iz m u  l u b  m a g n e t y ­
zm u ,  lu b o  wszys tk ie  te umie ję tno śc i  s p o ­
c z y w a ją  j e szcze w k o le bc e ,  owin ię te  s ł o w y ,  
j a k  p ie luchami .  — )iDobrze w ięc ,  uw ie rzę  
we w szy s t k o ,  co W P a n  zechcesz ,« p r z e r ­
w a ł  m i ,  »lecz op ow ied z  mi  h i s t o ry ą  w ł o ­
sa b ia ł e go .a  — Chc ia łem  je d n a k  dal szą  n a u ­
k ą  wpo ić  w e ń  w i a r ę ,  i p r z e k o n a ć  się u w a ­
gami  f i zyo log icznemi ,  że się n ią  p r z e j m o ­
wać z a c z y n a ’,— p o l e m ,  u r zą dz i w sz y  sobie  
sofę z pak k u p i e c k i c h ,  k t ó r e  n as  o ta cza ły ,  
us i edl i śmy,  a ja za cz ą ł em .

G u y  cP A lbro t  b y ł  s i ó d m y m  s y n e m y  
i s y n e m  n a t u r a l n y m  sz lache tnego  H r a b i  
d 'O u d a l e s, k t r ó r y  p r z y  k o ń c u  w iek u  c z te r ­
n a s te g o  p o s i a d a ł  n a j bo g a t s ze  l e nn ośc i  w 
N o r m a n d y ! ' ,  Ł i l l e b o n n e  i Montewi l l i e r s .—— 
W  rodz ie  G u y  c l 'A lb ro ta  b y ł o  to  osebl i -  
w em ,  że po kądzie l i  poc ho d z i ł  od X ią ż ę c ia  
R y s z a r d a  bez b o ja z n i , w związk u  k i w i  z 
ł o ż a  n i e p ra w e g o ;  a czasem i K a z i r o d z k ie g o ,  
o b e j m u j ą c y m  czas cz te rech w iek ów ,  gdzie 
ani  j e d n o  ś lu bn e  s t a d ło  sze regu  ty c h  d ł u ­
gich po sobie n a s tę p u j ą c y c h  j e n e r a c y j  nie 
p r z e r w a ł o - '

Guy,  p o g a r d z o n y  od swych  b r ac i ,  w y ­
k s z t a ł c i ł  się w szko le  nieszczęść .  U n i k a ł  
z a m k u  swego  o j c a ,  zkąd  go  u p o k o r z e n ie  
w y p y c h a ł o ;  b ł ą k a j ą c  się po  b o g a t y c h  b r z e ­
gach  Gonf rev i l lu  i St .  V ig o r  z u n ie s i e n i em  
w o d z i ł  ok ie m po  p a g ó r k a c h ,  d r ze wa mi  
p o r o s ł y c h ,  k t ó r e  w ę ż y k o w a to  p oc h y l a ł y ,  
s i ę -w  doliny pod jego n o g a m i ,  l u b  n iknę-*



•’ł y  w obszerne’m koryc ie ,  które Sekw ana  
p r zy  svtem ujściu przed nim roztacza ła .— 
T u  b y ł  wolny, wznosi ł  dumnie g łowę i za* 
\vsze ty lko  z g łę boki m  żalem , powraca ł  do 
domu ojczystego , kiedy cienie wieczorne 
miesza ły  się ze m g ł ą  rzeki. W domu za­
s tawał  sześciu brac i ,  siedzących wygodnie  
w ś rodku wielkiej  sali, wybite'j rogożami z 
si towia i s łom y,  przed  og ni sk ie m ,  na bo- 
gate'j ławie poręczowe'],  k tóre j  środek zaj- 
m o w a ł  sam szlachetny H rab ia  d ’O udales;  
U nóg ich leża ły  char ty  i psy gończe ;  ba- 
wili się rozmow ą o po lowaniu  i turniejach,
0 psach,  i so k o ła c h ,  o goni twach na ostre
1 o kruszeniu  kopi j ,  a to wszystko dla na- 
liki i zbudowania domowników.  G u v ,  wi ­
dząc uwagę wszystkich na tężoną  na szla­
chetne  rozmowy,  i mniemając  się wreszcie 
bezpiecznym we mgle  d y m u ,  n a p e łn ia ją ­
c y m  sa lę ,  chc ia ł  bojaźliwie,  niepostrzeżo- 
n y ,  p rzysunąć  się do zwyczajnego miejsca 
swego,  na ławce  dla paziów i masztalerzy;  
l ecz bądź ,  że so ko ły  nagle przest raszone,  
czyli  o b u d z o n e ,  dzwoni ły w dzw on k i ,  na 
ich szyjach w is zące , t rzepocąc skrzydłami ,  
bą dź  źe p r zy t łu m io ne  warczenie psów z d r a ­
dz i ło  przybywającego,  k r ó tk o  mówiąc:  p o ­
w i t an y  został  poważne'm upomnieniem ojco- 
wskie'm za niedba łość  w s łu c h a n iu  tych szla- 
chę tnyc h  rozmów,  i p rzerażo ny  wzrokiem 
w zg a rd y  sześciu p a r  oczu, k tóre  zdawały  się 
przemawiać:  aczyliż on do tego s tworzony,  
aby  m ó g ł  sobie podobać  w sprawach  tak
szlachetnych?'*

W  rzeczy samej G u y  d 'A lb r o t ,  w 
br ew zwyczajowi synów do brego  urodzę- '  
n ia,  nie um ia ł  ani  wywijać lancą jes iono­
wą o żelezcu i chorągiewce herbown ej ,  a- 
ni  zdejmować  p ie rśc ien i ,  ani z rumaka  w 
wielkim galopie roztrzaskać p a ł k ą  stary 
za rdzewia ły  kask ,  wiszący na s łup ie  W p o ­
śród  pola sławy, ani innych podobnych  
sz tuk,  zdobiących cz łowieka dobrego  uro.  
dzenia ; nie um ia ł  ani toczyć zręcznie k o ­
n ia ,  ąni uk ł ad ać  p s a ,  ani puszczać przy 
gwizdaniu zakap-turzonego sokoła na sko­
wronk i .  Cóż więc um ia ł  b iedny ten ch ło ­
piec? umia ł  czytać! i to samo b y ł o b y  już 
w oczach sześciu j -go  braci  j a w n y m  dowo­
dem,  że pochodzi  z p rostego stanu.

T a k  jest ,  Giiy cT A lb  rot  u m ia ł  czytać, 
dzięki kape lanowi  zamkowemu,  k t ó ry ,  skoń ­

czywszy teologią ,  zasmakował  b y ł  w nau* 
kach świeckich , i pod suknią za kon ną  i p o ­
stacią p o k o r y  u k r y w a ł  u m y s ł  oświecony.

P o  rannej  mszy S. x iądz  E uzeb i  ( czy­
li B er tra m ,  jak c h ce c ie , ponieważ sobie i- 
mienia jego nie p r z y p o m i n a m ,  lubo póź­
niej policzony zos ta ł  w poczet  Świętych) ,  
wszystek czas swój i p racę  swoję poświę­
ca ł  gorl iwie swemu uczniowi dla obudze ­
nia w nim wyobrażnosci .  N a u c z y ł  go naj- 
przód  czytać dzieła mnicha Brabanckiego  
r e g u ł y  Ś. F ra n c iszka ,  Wi lhe lma de Rujs»  
brock, zwanego R u b ru q u is , i podróże  śwież,  
sze,  lecz nie mniej  dziwne,  szlachcica A n ­
gielskiego de M andeville ,  rodem z N o rm a n -  
dyi. W tern czytan iu  zna jdował  G u y  nie ­
wymowną  rozkosz.  Jednego d n i a , prze- 
cz j tawszy  rozdzia ł ,  gdzie M andev il le  m ó ­
wi o wężach w Sy cy l i i ,  pożera jących  dzieci 
z n ieprawego ł o ż a ,  G uy ,  nagle się o siebie 
samego p r z e l ą k ł .  »Jestże to p r a w d a ,  sza­
nowny ojoze?« r zek ł  g łosem  tk l iwym.—  
»Może to bydź p ra w d a ,« odpowiedz ia ł  n a u ­
czyciel ,  wid.-.ąc o t war t ą  do swojego celu 
drogę,  »są jednakże  sposoby zaklęcia tych  
szkodliwych istot; j es t  to na jm n e j  t r u d n y m  
skutk iem owej  uk ry te j  sz tu k i ,  k tó rą  p o .  
giadają n iek tórzy  polubieńcy utrt-ejętności,  
nad to  w naszych czasach po tw arzani ;  a lbo­
wiem sami ich prześladowcy korzys tają  z 
ich odkryć .  Niebyłże  czarnoxiężnik iem 
9am R oger  B a c o n ,  k t ór y  w wieku p r z e ­
sz łym znowu o d k r y ł  szkła pa lące ,  i napro-  
wadził  na sz tukę  robienia p r o c h u ,  co s ł u ­
ży dziś w bi twach i może z czasem odmie-  
n ć postać ziemi? Mój s y n u , jeżeli p o t ę ­
ga Boga jest  bez g ra n ic ,  po tę ga  jeniuszu 
ludzkiego sięga niebios .«

Pierwszy  k ro k  b y ł  uczyniony;  uczeń  
w y p y ty w a ł  się zn o w u ,  a nauczyc ie l  objaś- 
niał  m u ,  j«k przez wyrachowane  ko mb i ,  
nacye kruszczów,  przez  mieszaninę soków 
r o ś l i n n y c h ,  mocą wej rzenia  i wol i ,  a n a ­
wet pewnych  jestów, w ykonanych  w te'j ż y ­
cia a tmosferze ,  k tóra każdego o tacza ,  lu­
dzie posiadali  potęgę,  ktore'j ty lko  b ł ą d  i 
niewiadomość  z ł o r z e c z y ć  śmiały*.

G u y  wzią ł  się znowu z zapałem do 
tvćh s ią żek  ; zdumia ł  się na nowo (i zdu-  
mienie tą  r a z ą ,  maiujące się na jego twa-
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r z y ,  pomieszane b y ło  z radością,  lecz nie 
a  bn jaźn ią ) ,  czytając miejsce w xiąźce Ru- 
bruquisa,  ze z tamte'j s t rony Catha y  znaj .  
•duje się okolica b łogos ławiona, -  gdzie lu 
d z i e ,  wolni  od niedołężności  wieku ,  żyją 
d łu g i e  lata i umiera ją  nie zna jąc  starości.  
M yśl  ta d ług iego życia i młodości  wieczy 
flte'j na pe łn i ła  wyobraźnią  G u y  d 'A lbro ta  
uczuc iem radości ,  tu ła ck ie m  jeszcze,  lecz 
s ł o d k i e m ,  jak nadzieja.  nMój o jcze,« rzekł ,  
»bydźze może?(( — »Nie wiem, moje dzie­
cię,* odpowiedz iał  kap ł an ;  nlecz niewiado- 
m o ś ć  moja w tym względzie nie upoważnia 
mię do zaprzeczenia t e g o :  może ci ludzie 
^posiadają wspólnie  taj< mnicę magiczną.  
•Chociaz nie by łeś  w Cathay ,  musiałeś 
wszakże słyszeó o k i l ku  istotach , które z da ­
w a ł y  się znać sztukę przedłużenia  swego 
■życia za gran icę  zwycza jną.  Hebra jczyko-  
wie,  Arabowie,  Grecy,  wierzyl i ,  że to bydź  
może- Od m ło dn ie n i e  Ez ona  przez j^go 
córkę  M e d e ę ,  . lubo policzone jest  do r/.e 
d u  b a j e k ,  może  nie j--st dla tego mnie'j 
p r a w d  uwe. Wiesz his toryą o owym żydzie 
w i e c z n y m ,  k tó ry ,  jak mów ią ,  dziś jeszcze 
chodzi po świecie.« Młodzieniec  słuchał  
tego wszys tkiego z uniesieniem.  Cu dne  o.  
powiadania Mandev i l la  i Rubruquisa ,  i ob- 
•jawienia Euzebiego  n a p e łn ia ły  serce jego 
życzeniem gorącem umiejętności  i podróżo­
wania : ostatniej  tej chęci wola ojca jego 
b y ł a  na przeszkodz ie , lecz umiejętność b y ­
ł a  w jego  mocy.  T ego  samego wieczora , 
skoro  wszyscy w zamku pozasypia l i ,  z am ­
kn ąwszy  się z nauczycielem swoim w małe j  
i z de bc e ,  k tó ra  kapelanowi s łużyła za schro- 
n i e n i e ,  wzią ł  od niego pierwszą lekcyę.

T a k  Guy dbAlbrot  s t aną ł  już nf* dro.  
d*e, do prawdy wiodącej ,  i chciwym wzro­
k i e m  r zu ca ł  na owoc umiejętnośc i ,  k tóry  
często w rękach naszych staje się trucizną:  
Teraz  chcę wam dać go poznać z innej  s t ro­
ny ,  nie mniej  potrzebne' j  do zrozumienia 
mojego o p o w ia d a n ia ; po tem przyrzekam 
pospieszyć  do rzeczy; widzę bowiem nie ­
cierpliwość waszą usłyszenia końca o bia.  
ł y c h  włosach.— »A! tak  j e s t , « odpowiedział  
P ikardczyk .

G u y  d 'Al bro t  b y ł  p iękny  i d u m n y  z 
te'j p i ę k n o śc i , k tórą  by ła  p iętnem , oechu- 
jące'oi wszystkich jego  przodków łoż a  n ie ­
prawego.

Z tej s t rony pr zy n a jm n ie j  nie wz bu­
dza ł  wzg: rdy,  lecz zazdrość swych sześciu 
brac i ,  żywych obrazów szlache tnego pana 
d 'O u d a le s ,  k tór ych  twarze rycersk ie  godne  
b y ły  kryć się pod  przy łb icą ,  a k tóre sza­
bla porąbać  m og ła  bez żalu. Guy  kocha ł  
się w swej piękności  ty lko  przez zemstę ;  
lecz próżność jego,  tyle zna jdowała w niej 
dla siebie up od oba nia ,  is  nie b y ł o  ś rodka,  
k tó regob y nie uż y w a ł  dla jej  podniesienia,  
ku  wielkiej  zgryzocie swoich sześciu braci,  
k tórzy nie mogli  zaprzeczyć mu w ty m  r o ­
dzaju nad sobą wyższości. Lubo ty lko ,  
j ak  s łudzy i paziowie, n o s i ł  włos iennicę ,  
gdy tymczasem bracia jego  nosili  koszule 
z p łó tn a  najcieńszego;  lubo  s.ę opasywał  
ty lko  szerokim rzemieniem ze skóry I r -  
landzkiej ,  u  k tórego  wisiała pros ta  k a L t a  
aksami tna ,  gdy tymczasem bracia jego n o ­
sili pasy,  nab ijane s rebrnemi  ćwieczkami ,  
z ł ańcuchami  i pieczątkami z ł o t e m i ; lubo 
czapka  j*-go nie miała zupe łn ie  formy le j­
k a ,  i nie by ła  tak w yso ka ,  jak brac i ;  lu ­
bo nosy u t rzewików jego mnie j  b y ły  d ł u ­
gie i mniej  zakrzywione;  pomimo to jednak  
pokojowe z a m k u ,  równie  jak  mieszczki i 
wazalki tego pa ńs tw a,  k ł a n ia ły  mu się z 
wyrazem podziwienia,  gdy przechodzi ł ;  tak 
zgrabnie  wszystko to na nim leżało.  1 nie 
z a ło żył bym  się,  że po chl -bny  ten wyraz 
nie za jmował  tyle myśli  j e g o , ile p ro jek ta  
umiejętności  O podróży ,  kiedy,  w m arze ­
niach , znajdował  się na górach St .  P igor.  
Dowodem tego zdawało  się bydź  to, że im 
bardziej postępy jego w umie ję tnośc iach 
skry tych  wzrastały,  im bardziej  myśl  j ego 
zwracała się ku  celowi ,  który mu czytanie 
podróży  Rubruquisa  wskaza ło ;  życie jego 
się przedłuż a ło ,  a młodość  i p iękność  nie- 
zwiędle się u t rz ym yw ały .

Od lat  czterech E u zeh i  o tw iera ł  mu 
ska rby  rozleg łych wiadomości swoich , lecz 
x iądz  Euzehi  nie pos iadał  wcale t a je m n i­
cy ,  której  Guy d’ A lb  rot  z całą siłą g w a ł ­
townego zapa łu  swego pragną ł .  Cbiro- 
mancya ,  nekroman cya ,  zwierciadła i szkła, 
pierścienie i drogie kamienie  z napisami ma-  
gicznemi,  kruszczc sympatyczne ,  kamienie 
konstelacyjne ,  t a l iz man y  i wszystkie podo.  
bne  produ kta  umie ję tności ,  do k tór ych  
wówczas może za nadto przywiązywano wa­
g i ,  użyte we wszystkich swych ksz ta ł tach ,
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w z u p e ł n e j  sile swych  w p ł y w ó w ,  wca le  nie 
o b i e c y w a ł y  s k u t k u ,  za k t ó r y m  m ł o d y  u- 
czeri  g o n i ł .  Eu ze b i ,  z n u l o n y  ustawiczne 'm 
j e g o  n a l e g a n i e m ,  w y z n a ł  mu  szczerze i .w 
p r os t oc i e  s e r c a ,  że się nie czuje  b y d ż  z d o l ­
n y m ,  d o p r o w a d z i ć  go do m e ty ,  k t ó r ą  so­
bie zamie rzy ł .  oZn a tn  ty lk o «  r z e k ł  m u ,  
» f i lozofów A r a b ó w , k tó r zy  się szczęśl iwie 
t r u d n i l i  bad a n i a m i  t e go  r o d z a j u ;  a l bo wi em  
A r a b o w i e , « d o d a ł ,  azayvsze nas  p r z e w y ż s z a ­
li W części  u m ie ję tno śc i  t a j em n icz y ch ,h  I z  
t ą  sa m ą  s k r o m n o ś c i ą  p r z y w o d z i ł  w s ł a w i o ­
n e  im io na  A ra bó w  f ilozofów: Al-  M a n s o r a ,  
KI  essa-A l l a h  , Z a h o l a , A L B o h a z e n a  , A l i - 
B o d o a n a  i t y l e  in n y c h  gw ia z d ,  świecących  
w  p r a w d z i w e j  św ią ty n i  mą drośc i .

O d  t e go  cz asu  G u y  m y ś a ł  t y l k o  o p o ­
d r ó ż y  na^ VVschod; los p o d a ł  m u  do tego  
z r ę cz n o ś ć  s z c z e g ó ln y m  spo sobem.

W o w y m  czasie z d a r z y ł a  się k r u c y a t a  
p rze c iw T u r k o m  , k tó r z y  pod  d o w ó d z tw e m  
sw ego  Cesarza  B a j a z e ta  w ta r g n ę l i  by li  do 
Yi  ęg ier .  R y c e r z e  F r a n c u z c y ,  m a ją c  na  swe'm 

X ią z ęc ia  de  JSlevers,  s t a r szego syna  
X ią z ę c ia  B u r g u n d y i ,  spieszyl i  g r o m a d n i e  
n a  p o m o c  W ę g r o m .  H r a b i a  d 'O u  dales  nie 
z a n i e d b a ł  kor zys ta ć  z te j  oko l i cznośc i  d la  
za pr aw ien ia  w t a k  sz lache tne j  w y p ra w ie  sy ­
n ó w  swoich do dz i e ł  w o je n n y c h .  K a z a ł  o. 
g ło s i ć  w sw yc h  p ań s tw ac h  wici d o  pospoli -  
t ego rusze n ia  wszystkie' j  s z l a c h ty  i swoich 
w a z a l o w ,  k t ó r z y b y  chcieli  odn ieść  s ł a w ę  i 
w ien iec  wa lecznośc i .  W y b r a w s z y  p r z y  tej  
sp os ob n oś c i  od  swych  waza lów of iarę na 
w y p r a w ę  św ię tą ;  na p e łn iw sz y  s z k a t u ł ę  g r o ­
szami  z b a r a n k i e m  i t a l a r am i  z ow cą  (co 
w szy s t ko  b y ł o  ze szczerego z ł o t a ) ,  z g r o m a ­
d z i ł  o k o ło  siebie j a z d ę  i p i e c h o t ę ,  r y s z t u -  
n e k  w o j e n n y  wsze lk iego r o d z a j u ,  proce  
d a w n y c h  N o r m a n ó w ,  działa  i b o m b a r d y  no- 
■wych F r a n c u z ó w  ; p o te m ,  p i ę k n e g o  j edne-  
go  p o r a n k u ,  po  j u t r z n i , mszy ś w i f t e j d  śn ia .  
d a n i u ,  r u s z y ł  z d ó b r  swoich Ouclales  i Lii .  
l e b on n e ,  n i e p r z ec zu w aj ąc  w c a le ,  że do 
nicj t  j uz  n ie  p o w r ó c i ;  j a k o ż  w r ze cz y  sa- 
me ' j ^juz n ie  wróc i ł ;  cho c iaż  bo w iem  sam i 
d r u ż y n a  j ego  p rz y by l i  na  pole s ł a w y  w 
k i r asa ch  i koszulach p a n c e r n y c h  z d o b r e j  s t a ­
li M e d y o la ń sk i e j ,  w szyszakach  i p r z y ł b i .  
e a c h ,  uz b ro je n i  t a rc za mi ,  mie cza m i  i hala-  
itardam i, po le g l i  j e d n a k ,  on i sześciu pra«

I wych  syn ó w  je g o ,  od  T u r e c k i c h  damascew 
nek  na p ła sz c zy z n ac h  B u l g a r y i ,  gdz i e  o- 
k r u t n y  Bi su r m an  s i e k ł  p ie szych  i j e z d n y c h  
bez l i tości ,  j ak ka p us tę .  P a n ie ,  świeć n a d  
ich du sz am i !  N ie  m ó w m y  o nich  więcej  i 
w ró ć m y  do  j e d n e g o  p o t o m k a  , p o zo s ta ł eg o  
z t e go  sz lac he t ne go  p lemien ia .

G u y  d ' A l b r o t  z n a j d o w a ł  się w b i twie  
p od  Nikopo lern  w o r sz a k u  ojca sw e g o ,  lecz 
nie jak z o ł n i e r z ,  p on ie wa ż  s z la c h e t n y  p a n  
d ’O ud al es  od  d a w n a  już  b y ł  o s ą d z i ł ,  że 
n a j m ł o d s z y  syn  j e g o ,  poświęciwszy się c z y ­
t a n iu  x ią ż e k  i' n a u k o m  s z k o ln y m ,  nie z d a ł  
się na  nic więce' j,  j ak  ch y b a  na m n ic h a  
l u b  p o d s ę d k a ;  w z i ą ł  go z sobą  dla t ego  j e ­
dyn ie ,  a b y  b y ł  świadk iem odw agi  i w a l e ­
czności  j ego  i sześciu b rac i  sw oi c h ,  i a b y  
k i ed yś ,  spi sawszy d z i ę ł a  ich na p i ę k n y m  
p a r g a m i n i e ,  o k r a s z o n y m  ł a d n e m i  m a l o w i ­
d ła m i  i p o r t r e t a m i ,  w zb og a c i ł  n i em i  k r o ­
n ik i  N o r m a n d y i .  ( D a l s z y  ciąg n a s t ą p i . )

M u ss i n .  Puszkin,  k u r a t o r  un iwi  , sy te tu  
R o s sy j s k i e go  w K a z an ie ,  z w r ó c i ł  r.  1827 u -  
wagę  M in i s t e r y u m  P u b l .  Oświecen ia ,  j a k  
p o t r z e b n ą  b y ł a b y  w Rossy i  n a u k a  j ę z y k a  
M o n g o l s k i e g o ,  t a k  ze w z g lę d u  na  p o l i t y ­
czne i h an d l ow e  s to su nk i  z n a r o d a m i ,  m ś-  
wiącemi  t y m  j ę z y k i e m ,  j a k o t eż  w z g lę d e m  
b a d a ń  n a u k o w y c h  o rel igi i  lamajskie' j ,  i o 
dzie j ach  Azy i w sc hod n i e j ,  s zczególnie wie­
ków  ś red n ic h .  T y m  Koncern u p o w a ż n i o n y  
z o s ta ł  k u r a t o r  w ys ł ać  dwóch  u cz n ió w  do  
I rkucka,  C i ,  z k tó r y ch  j e d e n  n a z y w a  się 
Kow alew sk i ,  a d r u g i  Po pof f ,  bawil i  przez l a t  
pięc,  to w Irkucku ,  to  w K iachcie,  to m ię d z y  
B u r y a t a m i  z tamte' j  s t r on y  B a ł k a ł u .  K o w a l - 
ewski  t ow arz ysz y i ' mi ss y i  Rossy j*kie’j do P e k i ­
nu, P o p o f f  zaś u d a w a ł  się do Urgi ,  s tol icy 
pó łnocne ' j  Mo n g o l i i ,  Ob a j  ncz yn i l i  wielkie  
p o s tę p y  w za m ie rz o n e j  nauce ,  i badan i  p rzez  
P. S ch m id t ,  zd o ln ym i  u zn a n i  zostal i  na p r o -  
fessorów ję zyk a  m o n g o l s k ie g o .  Ja k o ż  n ie ­
z w ło c zn ie  m ia n o w a n o  ich na te  miej sca,  i

!jes t  to  p ierwsza  pr o fe su ra  j ęzyka  Mongol -  
sk i e g o  w Europie-.  D ru k a rn ia  u n i w e r s y t e ­
tu R a z a ń -k i e g o  zakup i ł a  od akademi i  na u k  
Peter sb .  c zc io nk i  m o n g o l s k i e ,  c e l e m dru .  
kow an ia  x i ą ż e k  e l e m e n t a r n y c h  w t y m  j ę ­
zy ku .  - - - - - - - -


